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Hobotnicy w iow. Błońsk.sm za akcją 
o poprawę bytu.

Dnia 6 grudnia w Grodzisku odbył się Zjazd 
robotników rolnych pow. Błońskiego. W wyniku 
obrad przyjęto rezolucję, żądającą dawnych płac 
i skrócenia pracy ; wypowiadającą się przeciw wlrą- 

-caniu się Rządu do zatargu; domagającą się zanie­
dbania zwalniań ze względu na bezrobocie

Ale robolnicy rolni pow. Błońskiego muszą# 
zdae' sobie sprawę, że ta akcja możliwa jest tylko 
wbrew zdrajcy Kwapińskiamu i spółce.

N.eczerstwiejąej chleb.
„Gazeta Warszawska14 z dnia 24-grudnia poda­

je, co następuje .
„Prawda44 donosi o nowym wynalazku kierow­

nika laboratorjum żywnościowego w Piotrogrodzie 
dra Mironowa. Wynalazek polega na tem, iż do 
mąk. żytniej lub pszennej pr/y wypieku chleba do­
daje się domieszkę specjalnej substancji zwaną 
„agar-agar44. Chleb wypieczony zwyczajnym sposo­
bem w ciągu 5 dni staje się czerstwy z przymiesz­
ką zaś „agar-agar44 pozoslaje świeży w ciągu 32 dni.

„Agar-agar44 wydobywa się ze specjalnych ro­
ślin z morza Czarnego oraz z Oceanu Spokojnego.

Nieudana licytacja.
Jesienią minią się odbyć we wsi Jedlno (pow. 

Radomsko) licytacja za zaległy podatek drogowy. 
Wobec zbojkotowania przez chłopów licytacji W y­
dział Pow.atowy przewiózł licytowane przedmioty 
do Radomska i tu zarządził licytację. Zebrali się 
jednak robotnicy i w myśl sojuszu robotniczo-chłop­
skiego nie dopuścili handlarzy i zawodowych licy­
tantów do kupowania przedmiotów.

Odmowa szarwarku.
Podobny wypadek współdziałania robolnikow 

z chłopaur zdarzył się w tym samym powiecie we 
wsi Strzałków. Oto zaprzągnięto chłopów do szar- 
warkn przy budującej się szosie powiatowej Ra- 
domsko-Strzalków. Na drogę udali się bezrobotni 
z Radomska i wskazali pracującym tam 'Chłopom,

że podczas kiedy oni tu pracują zadarmo, tysiąc'e{ 
robotników i biednych chłopów pozbawionych jest 
pracy. Chłopi odmówili szarwarku i zeszli z-robo­
ty tak, że Zarząd drogowy zmuszony był wynająć 
bezrobotnych robotników i chłopów i płacić im za 
pracę. Chłopom, którzy pracowali na drodze z fur­
mankami zmuszony był Zarząd płacić po 8 złotych 
za dniówkę.

Budowa szkól na koszt państwa.
We wsi Dłutów pow. Łaskiego chłopi zebrani 

na Zgromadzenia Gminnem odmówili mimo nalegań 
starosty spłaty długu, zaciągniętego u rządu na bu­
dowę szkoły w wysokości 75.000 zf., wychodząc ze 
słusznego założenia, iż szkoły winny być budowa­
ne i utrzymywane' na koszt państwa

Powstanie Komitetu Chlupskisgo.
W e wsi Posadówka pow. Radomsko zjawił się 

jesienią egzekutor podatkowy dla dokonania egze­
kucji za podatki Zgromadzone kobiety usiłowały 
przeszkodzić, jednakże bezskutecznie. Egzekutor 
zajął u kilkunastu chłopów krowy, świnie i sprzęt 
gospodarski za podatek W obec tego chłopi ura­
dzili bronić swego dobytku i w tym celu wybrali 
na wiejskim zebraniu Komitet Chłopski w liczbie 
9 chłopów. Licytacji dotychczas nie zarządzono.

)

Niedopuszczenie do egzekucji.
W e wsi Skomlin pow. Wieluń chłopi nie do­

puścili do zajęcia swego dobytku przez egzekuto­
ra, przepędzając go ze wsi.

* *
*

W ieś B u czk o w sk a  Wo l a  powiaiu Łaskiego 
była terenem w y s t ą p i  e n i a  "bhłopów przeciwko 
egzekutorowi, który przybył do wsi dla dokonania 
egzekucji za podatki. Wobec wystąpienia chłopów 
egzekucja nie odbyłii/się.

Byt pisma zależny jest od czytelników
wiec nadsyłajcie datki na '

F U N D U S Z  P R A S O W Y
opłacajcie PRENUMERATĘ
j e d n a j c i e  nowych P R E N U M E R A T O R Ó W
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UwoSriić pracujących chłopów
re d  s M ^ e S e k  o g n i o w y c h !

W  szeregu ęiężarów pieniężnych, pod jakimi 
ugina się chłop, pokaźne miejsce zajmują i składki 
ogniowe z tytułu przymusowego ubezpieczenia od 
ognia. O rozmiarach tego ciężaru świadczy uchwa­
lony ostatnio przez Radę Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych (P. Z. U. W.) budżet na 
rok 1932/33 w wysokości 73 miljonów 796 tysięcy 
złotych. Olbrzymia ta suma zostanie ściągnięta z chło­
pów w postaci składek ogniowych, które obciążają 
przeciętnie gospodarstwo mało-, czy średniorolnego 
chłopa kilkunastoma złotymi rocznie, a niekiedy 
nawet kilkudziesięcioma, jeśli zabudowania kryte 
są słomą a wieś bardzo skupiona.

Z sum wpłacanych przez chłopów do P.Z. U. W. 
tylko nieznaczna Ićzęść powraca na wieś w formie 
odszkodowań za zgorzałe budynki. Wrazie pożaru 
bowiem Zakład ubezpieczeniowy nie wypłaca od­
szkodowania w wysokości pełnego szacunku spa­
lonej budowli, lecz. odlicza każdy niedopałek bez 
względu na to czy przedstawia on jakąś wartość 
budowlaną Czy nie.

W  praktyce więc po długich korowodach, ba­
daniach komisyjnych i t. p. otrzymuje chłop „od­
szkodowanie", za które nie jeśit w stanie zbudować 
chlewa, a co dopiero mówić o chałupie,

W tym roku sprawa la będzie przedstawiać 
się jeszcze gorzej, gdyż P. Z. U. W. obniża szacunki 
budowli od 10 do 40 procent, co łącznie z obniżką 
dokonaną już w 1931. r. wynosić będzie 19 do 59 
procent. W poszczególnych więc powiatacli (w  za­
leżności od cen materjałów budowlanych i robo­
cizny) szacunki zostaną obniżone mniej więcej o 
połowę, a zatem w tem samym stosunku zostaną 
zmniejszone i odszkodowania.

W związku z tem winny być też obniżoąe 
składki. P. Z U. W. nie przewiduje najwidoczniej 
tego, gdyż przyjęty na rok przyszły budżet prawie 
nie różni się od zeszłorocznego. Co więcej, /.koń­
cem roku 1931 zostało wydane zarządzenie naczel­
nego dyrektora P Z. U. W., zatwierdzone następ­
nie przez Radę, mocą k^irego ubezpieczeni będą 

s musieli opłacać, poczynając od dma 1 października 
1931 r., specjalne opłaty stemplowe od odszkodo­
wań pogorzelowyćh oraz od składek ogniowych 
w dziale ubezpieczeń przymusowych, które dotych­
czas pokrywał Zakład z pobieranych składek. Bę- 
'dzie to więc nowe dodatkowe obciążenie, przy 
równoczesnein tak wydatnem zmniejszeniu odszko­
dowań.

Taka polityka P. Z. U. W. pozwala mu groma­
dzić znaczne fundusze, które następnie zużytkowuje 
na pożyczki dla obszarników i subwencje dla stra­
ży pożarnych, stanowiących w. większości wypad­
ków sanacyjne bojówki na wsi.

Ciężary ponoszone na rzecz P. Z. U. W., któ­
rych wysokość, jak powiedzieliśmy wyżej, w 1932 
roku wynosić będzie —  przeszło 73 miljonów zło­
tych, —  nie wyczerpuje całkowicie sprawy. Z egze­
kwowaniem bowiem składek ogniowych związane 
są duże koszta, które chłop ponosi na rzecz gminy, 
a właściwie na rzecz gminnych organowi Egzeku­
cyjnych —  egzekutora, sekretarza tub wójta. .lak 
oblicza J. Pikiel w Nr. 50 czasop. „Samorząd" —

przy śdiągaidu składek ogniowych w Woj. Stani- 
sławowskiem, wynosząch 3 miliony złotych rocznie, 
ciężary egzekucyjne wynoszą 989 tysięcy złotych, czyli 
równają się jednej trzeciej części składek ognio­
wych. Niewątpliwie w ten sam sposób kształtują 
się sprawy we wszystkich województwach, a na­
wet gorzej, bo koszt egzekucji w Wojew. Tarno- 
polskiem wynosi 1 zł, a w innych województwach 
aż 5. Rzeczywiste więc obciążenie rzeszy chłopskiej 
z tytułu składek ogniowych i Ich egzekucji wynosi około 
100 miljonów rocznie.

Nie trzeba chyba d'odawać, jakie skutki powo­
duj,^ wyciśnięcie ze wsi tak olbrzymiej sumy, nie 
licząc dziesiątka innych podatków i danin, zwła­
szcza dziś, w okresie całkowitej ruiny mało- i śred­
niorolnych chłopów oraz katastrofalnego spadku 
cen hodowli.

Przed masą chłopską staje więc paląca sprawa 
uwolnienia się od tego ciężaru,,, co winno stać się 
przedmiotem żądań ogółu biedoty i średniorolnych 
chłopów.

Żądamy uwolnienia bez-, mało- i średniorolnych 
chłopów od składek ogniowych i ubezpieczenia ich bu­
dynków na koszt państwa. 

Żądamy wypłacenia pogorzelcom pełnego odszkodo­
wania, umożliwiającegu całkowite udbuduwanie się.

Uradowanie n a  s z o s i e .
„Polonja" z 20 grudnia drukuje następującą 

notatkę :
„Przed kilku dniami donosiliśmy o niezwykłym 

ii bardzo oryginalnym obrazku —  urzędowaniu se- 
kwestratorów na szosach pod Olkuszem, gdzie z wy­
kazami dłużniK‘ 'w podatkowych w rękach, zatrzy  
mywali oni jadących na jarm ark ch ip ó w  i konfiskowali 
wszystko na puczet zaległych podatków.

O ietosunkac.li na wsi, gdzie zubożeli włościa­
nie doprowadzani są do rozpaczy bezwzględną po­
lityką podatkową władz skarbowych, jeszcze w y­
mowniej świadczą fakty, jakie miały miejsce w Skale 
i Sobiesękach (pow. olkuskiego). Kiedy urzędnik 
skarbowy Sokołowski z Olkusza przybył do Skały, 
usiłując zabrać krowę jednemu z miejscowvch rol­
ników, w miasteczku uderzono na alarm, a za chwilę 
na miejscu zebrat się ogromny tłum włościan, któ­
ry nietylko nie dopuścił do sekwestru, lecz jeszcze 
pobił sekwestratora.

Urzędnik wezwał pomocy policji,>-co jeszcze 
więcej podnieciło włościan, klórzy stoczyli z policją 
formalną walkę, obrzucając ją kamieniami. Osta­
tecznie chłopi zwyciężyli.

Podobny wypadek miał miejsce w Sobiesękach, 
gm. Minoga, gdzie solidarni® wystąpiła cała wieś. 
Zamiast więć sekwestru aresztowano kilkunastu 
chłopów, których jednak zwolniono.

Cbarakteryszlyczne te wypadki nie są odosob­
nione i zdarzają sięficoraz częściej"...

Złóż datek na fundusz prasowy!
ł
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Piani p i i f l !  Sowietów.
(Przemówienie Kujbyszewa).

Moskwa (PAT). Od tygodnia trwa w Moskwie 
sesja C. K. W. Z. S. R. R. Ślałe przeprowadzane są 
obrady na temat planu 5-ietniego.

Po Mołotowie przemawiali : Kujbyszew, Grinko, 
oraz szereg delegatów.

Ze względu na to, że Kujbyszew jest szefem 
urzędu planów gospodarczych, przemówienie jego 
zasługuje na specjalne wyróżnienie.

Kujbyszew w exposejjSwem zaznaczył, że^p ia- 
tiletka“ jest planem walki klasowej i planem roz­
woju ataku socjalizmu na kapitalizm. Główny re­
zultat „piatiletki“ wyraża się w tem, że 81,5 proc. 
życia gospodarczego zostało już z socjalizowane. 
Przy wykonywaniu „piatiletki‘* zwrócono specjal­
nie uwagę na forsowną rozbudowę ciężkiego prze­
mysłu. Ideą przewodnią była tuj.chęfć całkowitego 
uniezależnienia się od zagranicy. Nietylko urucho­
miono nowe zskłady i fabryki, aie stworzono nowe ga­
łęzie produkcji, nieznane dawniej w Rosji carskiej. 
Rok bieżący zaznacza się wypełnieniem planu rzą­
dowego w szeregu dziedzin Vżycia gospodarczego, 
przedewszystkiem na polu kolektywizacji oraz 
w przemyśle naftowym, traktorowym oraz częścio­
wo w przemyśle maszynowym. W niektórych jed­
nak dziedzinach tegoroczny plan wykonany nie

będzie,- chociaż i tutaj zanotować należy poważny 
wzrost produkcji.

Rok 1932 ma być „rokiem wielkie] rozbudowy' 1 
i pochłonie zgórą 21 miljardów rubli- Z sumy tej 10 
miljardów 700 miljonów pójdzie na przemysł, 4 mil - 
jardy 370 miljonów —  na rolnictwo, 3 miljardy 700 
miljonów na różne rodzaje transportów, a reszta 
na budownictwo. Plan roku przyszłego stawia so­
bie jako główne cele: 1) Doprowadzenie kolektywiza­
cji oo 72 —  75 proc. i przeprowadzenie „całkowitej 
likwidacji kułaków jako klasy"; 2) dalsza rozbudowa 
wielkiego przemysłu i osiągnięcie zwiększenia produk­
cji o 36 proc. Zasadnicze ogniwa planu przyszło­
rocznego stanowią: węgiel, metal, fabrykacja ma­
szyn oraz transporty.

Produkcja węgla ma być w r. 1932 doprowa­
dzona do 90 miljonów ton, wobec 57,6 miljona 
obecnie. W  dziale metalurgji preliminowane jest 
zwiększenie produkcji surówki do 9 miljonów ton 
(obecnie 4,9 milj. ton), stali 9,45 milj. ton (5,35), 
żelaza lanego 6,66 milj. ton (4,05), metali gatunko­
wych do 676.000 ton (200.000).

Asygnowanie na pizemysł metalowy wynosić 
będzie 1.800.000.000 rubli. Z sumy tej jednak 520 
miljonów, przeznaczonych zostanie na rozbudowę 
kompleksów fabrycznych w Magnitogorsku, Kuź- 
nieeku i Zaporożu. Na produkcję metali półszla­
chetnych wydanych będzie 600 miljonow rubli.

Przy sfinansowaniu przemysłu metalurgicznego 
utrzymana ma być. zasada koncentracji na tych

Lament na cMocy.
W  kułackiej rodzinie musi panowacr trwoga 

nie lada. Cały gwałt podnieśli w Nr. 67 „W yzwo- 
lenia“ , że „lud“ przestaje czytać!-' A  to najgorsze, 
to strach, to zatracenie, śmierć dla pańskich i pół- 
paiiskicli spekulantów, zdzierców, byganów, tuma- 
nicieli.

„Chłop przestaje czytać!" wola Tomek Nocz­
nicki.

„Gazeta Niedzielna" ta w Grudziądzu przestała 
wychodzić —  wołają! Przestała chudziątko lud 
„pouczać". Ach! Rety! Gewałt! .Co tu się dzieje?

Pieniądze na wydawanie to przecież mieli te 
ludowcowe spekulantniki, boććhoc tam w onem 
„Brześciu" byli, ale to nic. Toto, niby ony „Brześć" 
swoją drogą, a interesa, a oślepianie ' ludzi znów 
swoją. Mieli grosiki na oślepiaczkę, jeno lud nie 
czytał i zamknęła gębę ta ludowa ujarzmiaczka, 
co to z „Nie’ch będzie pochwalony" do chałup się 
pchała. Aj no. W ygnali ją chłopy.

A kis, psiakrew! A kis! A cię tu poco ciort 
niesie ! r Zawróciła od progu i poszła se. I olo sta­
rzy Tumek i Miłguj i W icek płaczą. Ano, bo tota 
reszta, te nioy „Zielone Sztandary", „Piasty", „W yz­
wolenia" tylko za podatkową gotówkę idą. Z tego 
powodu obełgarze lament na chłopy podnieśli.

Rety 1, Gewałt! —  wołają ludowcowe obełga­
rze. —  To nie chceta chłopy ginntu? To nie wi- 
dzita, że świnie potaniały? To nie widzita chy- 
laćka to długów mata? Nie widzita jaki lo kryzys?

I tali jegzeze chyba z dziesieć takich „dobro­
ci" wyrachowali co to nadawali przez czternaście 
lat. A le przecież udają, że to nie oni tego dobrego

narychtowali. Cóż znowu! Oni temu nie winni. 
Przecież i ta świętej pamięci „Niedzielna" i ta 
reszta wciąż pouczała o gruntach, ulgach, dobro- 
ciach, a tylko wyszło inaczej. Tak samo '^wyszło". 
Jużci „samo".

Przecież to nie om warczeli po wiecach o lu- 
dowera prawie z Marszałkiem na-1 czele.

Albo i ten ludowy Maniu —  fest to oni wy­
dali w Lublinie? Ten co to za ciche siedzenie 
w chałupie grunta obiecywał i prawa i wszystko?

Oni? E, chyba nie oni. To się chyba, też sa­
mo toto wypisało, żebyśta cicho siedzieli i czekali, 
aż się doczekata. 1 doczekaliśta się. A  teraz to 
już nie chceta widąć dłużej czekać. Tak, czy nie? 
Widać nie chceta, kiedy kmotry taki gewałt pod­
nieśli.

Ej, chłopy, chłopy! Uważajta, bo jak się oder- 
wieta od Miłguja, i Witosa, tak może ich szlak 
trafić. 1 to całkiem nie długo się toto może stać.

A cc wtedy 1? r
Wtedy ani nie będzie miał kto od was ode­

brać onyeh długów, ani podatków uchwalać, ani 
gruntów obiecywać. Wiadomo tak by mogło wyjść, 
bo jeżeli kmotra szlak trafi i dzieci jego i żone — 
to komuż długi będzieta oddawać?

A widzita! Nie będzie komu. Tedy jeśli chceta 
kryzys, jak nie z lej, to z tamtej strony grobu 
przetrzynuić, one długi pospłacać, grunta przez 
granice oglądać, a, tam i te reszte Lo wam nada­
wali, jako-to prawo i co ino wytrzymać^ —  to 
trzeba one „ludowe gazety" cjzytać. A  jeżeli nie 
chceta onych „obowiązków" wykonać —  to nie 
czytajta do reszty.

Wybierajta jak sobie chceta! Stary.
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działach i', na tych objektach, które mogą być jak- 
najszybciej uruchomione.

Wydatki na rozbudowę transportu kolejowego 
wyrażają się sumą 2 miijardy 500 miljonów, na 
transporty wodne 420 miljonow rubli. W roku 
przyszłym transport ma otrzymać 50.000 wagonów, 
1.300 parowozów i 24 elektrowozów. Uwaga rządu 
skoncentrowana będzie na najważniejszych dzia­
łach budownictwa kolejowego i na sprawie reor­
ganizacji technicznej transportu. Zmierzając do 
zwiększenia zdolności przewozowej kolei, rząd za­
mierza w roku przeszłym przebudować ważniejsze 
węzły stacji kolejowej, a w szczególności w Za­
głębiu Donieckiem i na Syberji.

Transport łącznie z metalurgją i przemysłem 
węglowym wydzielony zostanie w odrębną grupę 
aprowizacyjną. Rozbudowa przemysłu maszynowe­
go ma iść głównie w kierunku zwiększenia pro­
dukcji maszyn, niezbędnych dla kopalń węglowych 
i metalurgji. Rozbudowany również zostanie prze­
mysł chemiczny, na który wydatkowana będzie 
suma 675 miljonów rubli. Kujbyszew zaznacza, że 
naczelne władze partyjne wypowiedziały się za 
przesunięciem bazy przemysłowej na wschód, dla­
tego też w planie rozbudowy pierwsze miejsce 
zajmuje kompleks uralokuźniecki, Karaganda oraz 
ośrodki przemysłowe na Syberji.

Juk w»$Iqdn 
„rozb ro jen ie  państw kanital'styanych“ .

Już kilkanaście lat pracuje Liga Narodów nad 
„rozbrojeniem". Za parę miesięcy ma się, zebrać 
światowa konferencja „rozbrojeniowa", W rzeczy­
wistości jednak państwa burżuazyjne wcale się nie 
rozbrajają i nie zmniejszają zbrojeń, lecz wprost 
przeciwnie z roku na rok powiększają wydatki na 
zbrojenia. Oto, co mówią cyfry:

Wydatki na zbrojenia i wojsko (w  miljonach 
dolarów):

1914 1923 1930/31
Francja 280 258 457
Anglja 385 520 537
Stany Zjedn. 288 680 847
Japonja 197 234 234

Na głowę jednego mieszkańca przypadało po­
datku wojennego, wyduszonego z chłopów i ro­
botników:

1928/29 1929/30 1.930/31
w Anglji 8.7 doi. 8.9 doi. 9.9 doi.
we Francji 7.9 „ 9.4 „ 11.7 „
w Jtalji 4.0 „ 4.5 „ 4.7 „

Z cyfr powyższych wynika, że prasa bnrżu- 
azyjna pisze o „rozbrojeń11!" dla uśpienia czujno­
ści mas, podczas, gdy burżuazja na gwałt zbroi 
się i przygotowuje się do następnej światowej rzezi

„Komornik11 na Polesiu.
Jak się przeprowadza komasację gruntów poleskich.

„G. W." pisze:
Od jednego z naszych czytelników, który czas 

dłuższy bawił na Polesiu otrzymujemy następujące 
uwagi :

Do jakiejś wioski, powiedzmy X., zjechał tech­
nik, mający przeprowadzić w owej wiosce scalenie 
gruntów. Technik, a jak Poleszucy powiadają —  
komornik, przyjechał z żoną i cyrklami. Resztę t. 
zn. łóżko, sfoł, krzesła, lampę i wogóle całe urzą­
dzenie mieszkalne, aż do zapałek włącznie, dostar­
czyli Poleszucy. Zaczęła się/praca. Technik urzę­
dował w , kancelarji, a żona jego w domu, przyj­
mując „gościńce" w postaci ryb, kurcząt, jaj masła, 
sera i t p.

Czasem jednak zdarzało się, że do pani „ko- 
mornikowej" nie przynoszono „gościńców". W ów ­
czas ona sama wybierała się do w s i...

A  tymczasem w kancelarji mierniczego odby­
wały się często tajemnicze narady. To było naj­
ciekawsze, że w naradach tych brali udział tylko naj­
bogatsi gospodarze z wioski. Narady odbywały się 
i ogólnie i w cztery oczy. W czasie jednej z owych 
„narad" w cztery oczy wszedł ktoś niepowołany 
do kancelarji mierniczego i zauważył, że ten usi­
łuje za wszelką cenę ukryć dolary, trzymane w ręce

To zdarzało się dość często . . .
Zbliżał się dzień oddania gruntów. Poleszucy 

drżeli z niepewności, jakie otrzymają grunta
; —  A  może jakieś karczowiska ? . . .  A  może 

mokradła ? . ..
Najwięcej martwiła się Poleszuczka, która 

przed sąsiadką źle wyraziła się o mierniczynej. 
a ta doniosła jej o tem.

Najpewniejsze zaś miny mieli tylkoA/i, którzy 
uczęstniczyli w owych konferencjach ..

W przeddzień oddania giuntów, Jeden z bogatych 
Poleszukńw przysłał mierniczemu paro zabitych pro­
siaków . . .

Nadszedł ów ważny dzień. Mierniczy był już 
gotowy do odjazdu. Kazał sołtysowi, aby zebrał 
ludzi w jedno miejsce przyszedł tam, zostawił pla­
ny, odczytał listę, objaśnił komu, jakie miejsce jest 
przeznaczone i . . . nim się kto spostrzegł — odje­
chał. 1 dobrze zrobił, bo gdy chłopi z właściwą 
im powolnością wykombinowali, gdzie mierniczy 
wyznaczył im pola —  wpadli w pasję.

Wiem natomiast to, że owa Poleszuczka, któ­
ra źle; - wyraziła się o żonie mierniczego —  zwar- 
jowała (autent.); że ludzie, którzy z jakichkolwiek 
powodów narazili się na gniew mierniczego —  te­
raz płakali, jak małe dzieci, zupBłnle zadowolone miny 
miało tylko kilku najbogatszych chłopów.

Czy tak jest tylko na Polesiu ?

Zamiast 48 zapałek
zalbdwie 33 sztuki zawierają pudełka luksusowe.

„ABC" donosi:
„W  handlu ukazały się, jak wiadomo, rzekomo 

luksusowe zapałki, w pudełkach zdobnych złoco- 
nemi obrazkami. Praktyczni ludzie przyjrzeli się im 
bliżej i stwierdzili, że w pudełkach tych jest tylko 
33 do 36 zapałek, zamiast 48 zagwarantowanych 
nową umową, zawartą z koncernem szwedzkim, 
w listopadzie 1930 r., a zatwierdzoną przez więk­
szość sanacyjną w sejmie w styczniu 1931 r. Po­
nadto nowe zapałki są znacznie cieńsze i krótsze, 
tak, że dają wytwórcom czysty zysk do 30 proc. 
Według nowej, podwyższonej już ceny, takie pu­
dełko powinno więc kosztować nie 10 groszy, ale 
6 i pół grosza."
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Od siebie dodajemy, że w tym czasie, gdy pu­
dełko zapałek kosztowało 7 groszy, było w niem 
około 60 zapałek. Później sanacja zrobiła masom 
pracującym „upominek", podwyższając'cenę pudeł­
ka zapałek do 10 gr., przy równoczesnem zmniej­
szeniu ilości zapałek w pudełku do 48 sztuk. Obec1- 
nie „król zapałczany" szwedzki kapitalista Kruger 
otrzymał nowy prezent: pudełko będzie zawierać
tylko 83 zapałki, a kosztować będzie nadal 10 gr. 
Oznacza to, że rok temu za tę samą cenę można 
było dostać 3 razy wlęcpj zapałek niż dzisiaj. (Za 1 
grosz dawniej prawie 9 zapałek, dziś'" zaledwie 3 
zapałki).

Pracujący chłop płaci za wszystko drożej, a 
sprzedać musi za bezcen.

K O R E S P O N  : r  - J E
Życie biedoty chłopskiej.

Wieś W ó l k a  P o d g ó r s k a ,  p. nłocki.
W naszej wiosce głód i nędza jest stałym goś­

ciem w chacie chłopskiej. Bardzo dużo jest takich 
rodzin, które mieszkają w nędznych barakach, lub 
w ciemnych szałasach z ehróstu. Chociaż który 
z chłopów zaczął sobie budować’ jakiś domek, to 
nie ma za co go dokończyć. A  o zarobkach to nie­
ma mowy, bo &&pż to teraz za zarobki? 10 km 
trzeba iść do fabryki! I to trzeba jeszcze jaką ła­
pówkę dac, żeby przyjęli. A le skąd to weźmiesz 
biedny chłopie tę łapówkę, jak sam do pyska nie 
masz co włożyć." Za to są tacy, co mają po ułóee 
i po dwie i pracują w c krowm małowieskiej.

Wspomnę teraz o zarobkach na folwarku w Pod­
górzu przy kopaniu kartofli. Jak tylko się rozpo­
częło kopanie kartofli, to .cała chmara się zleciała 
biedoty chłopskiej. To było kopanie akordowe. Ko­
paliśmy na ćwiartki. Każdą ukopaną ćwiartkę kar-

Co io „powiadają
W Nr. 68 „W yzwolenia" taki sobie cały wielki 

artykuł ludowce wypisali o „Ciekawych Poglądach". 
To niby bankierzy, fabrykanci, obszarnicy i ich 
uczeni mają mieć takie jakieś „Ciekawe Poglądy". 
Mają podobno domyślać się ci bankierzy i ci ich 
uczeni mają penetrować jakby tu ten niedobry bur- 
żuazyjny ustrój zastąpić, przez jakiś inny. Niby 
jeszcze ponoć nie wymyślili innego, ale już myślą. 
A  co z tego wyjdzie —  ludowcowe obmanczwance 
tak o tem piszą:

t  „ W  te j c l iw i l i  w łaśn ie ,  k ied y  nad w ie lk im ,  k a p i ta ­
l is tyczn ie  p ro w a d zo n ym  p rzem ys łem  fab ryczn ym , i  nad 
w ie lk ie m  obsza rn iczem  ro ln ic tw em ,  także  k a p i ta l i s ty c z ­
n ie  ży jącem , zaw isa ją  c ię żk ie  chm ury  b an kru c tw a  i n ie ­
m oż l iw ośc i  da lszego  t rw an ia  w d z is ie js zym  stanie, 
w  tej w łaśn ie  ch w i l i  m ów i się, że  możliw  e jest, i ż  p r z e ­
m ys ł  f ab ryc zn y  p rze jd z ie  na ustrój żjłćirt i p racy  w e  
w spó ln o tach  (k o le k tyw a c h ) ,  ale że obszary  p rze jdą  do 
r ą k ,'ro ln ików d robn ych .”

Prawda! Nad burżuazyjną gospodarką zbierają 
się ciężkie chmury. A le czyż wobec tego burżuje 
chłopom i robotnikom „poddadzą" się sami? A  w e­
dług „W yzwolenia" to będzie widocznie tak: Siedzisz 
sobie chłopie na przylepie, łeb ci usycha z kłopo- 
tow, atu... b ęc ... wali ci do izby obszarnik i pyta:

tofli zmierzono w koszu —  niby to ćwiartkowym, 
w którym mieściło się 42 kg, blisko dwie ćwiartki, 
wwiartka powinna ważyć nie więcej jak 25 kg. Od 
takiej to ćwiartki ‘42-kilowej obszarnik płacił nam 
aż 7 i pół grosza. Przy ta k ie jd ra rw c l od świtu 
do zmroku całodzienny "zarobek wynosił od 1 zł 
do PSU zł. Zauważyli to ludziska bardzo prędko, 
że są tak srodze wyzyskiwani, zauważyli, że kopią 
blisko dwie ćwiartki a płacą im tylko za jedną 
Połowa kopaczy zastrajkowała. A le cóż z tego —  
druga połowa pracowała.

Robotnicy-chłopi! Jak strajk, to muszą wszyscy 
strajkować. Wybierajcie Komitety Chłopskie, które 
będą bronić interesów pracujących i bezrobotnych 
chłopów. F . M .

Kuchnia dla bezrobotnych.
W Sosnowcu przy ulicy" Zygmunta mieści się 

kuchnia dla bezrobotnych Nr. 1, kierowana przez 
księdza Raczyńskiego, która za opłatą wydaje 
obiady. Obiad taki składa się z miseczki zupy, to 
jest pół litra wody, 1— 2 kartofle, parę ziarir*gro­
chu polnego. Rzadko zobaczy się w zupie jakiś 
skwarek, częściej z półtora cala długości robaka. 
Do zupy dodają (?ćwierć kilo chleba. Nawet głod­
nemu trudno taki obiad przełknąć. Są jednak i ta­
cy, którzy i takiego obiadu nie jadają, bo nie mają 
tych kilku groszy, które żąda za obiad kuchnia.

Tak oto wygląda w praktyce pomoc, jaką nie­
sie faszystowski Komitet do spraw bezrobocia.

Choinka dla bezrobotoych.
Komitet niesienia pomocy bezrobotnym w K li­

montowie (Zagłobie Dąbrowskie) urządził choinkę 
dla bezrobotnych. Prześliczna1 choinka wysokości 
około 7-miu metrów udekorowana była różnokolo- 
rowemi żarówkami elektrycznemi. Bezrobotni w po­
dartych butach i nędznie ubrani, z pustemi żołąd­
kami niechętnie spoglądali na owo „cudowone"

—- Chyba chcecie, Macieju, gruntu?
Drapiesz się z początku po kłakach, w końcu 

decydujesz.
—  Ha, morgów z piętnaście zdałoby się, bo to 

na ugór trzeba, pod seradele, pod łubin.
Panisko bęc cię w plecy delikatną łapą.
—  Weźcie, Macieju, w łókę!
A  rejent? —  pytasz, bo to przecie od wióki 

sporo kosztuje.
Ledwie wymówiłeś słowo: rejent, a tu wali do 

izby bankier i pyta :
—  Chyba wam, Macieju, złotóweK potrzeba?
Wytrzeszczasz ze zdziwienia oczy, a ten widzi

twoje zakłopotanie więc wyjaśnia c i :
—  Upanstwawiam —  mówi — kapitały. Bierz­

cie więcei !
W łosy ci, człowieku, dęba staną, oczy na 

wierzch wylezą, nogi zadygotają ze zdziwienia. Bo 
i jakże ? Ni stąd ni zowąd, ni ci który brat ni 
swat; aniś z nimi Świn nie pasał razem, aniś po 
weselach śpiewał i raptem ... ?

Ale, ten .. tego ... tu ... c o ... ano... —  beł­
koczesz, bo cię mało szlak nie trafi ze zdziwienia, 
a oni na kolana przed tobą i lamentują:

—  Weźcie, kochany Macieju, w eźc ie !'B o , ano 
widzicie: ustrój zmieniliźwa,'''grunta oddamy, a sa­
mi na pastucha do was pójdziemy. Nasze kolegi
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drzewko. Nie mogłem dłużej patrzeć na"przepysźny 
dar faszystowski, bo różnokolorowe światła raziły 
me smutne oczy, a mój pusty żołądek nie pozwolił 
mi się dłużej na nogach utrzymać.

B ezro b o tn y  z K lim on tom a

Też nauczycielka.
Pani Antonina Konstantecka, nauczycielka kol. 

Chojno-Nowe, gm. Siedliszcze, pow. Chełm-Lubel. 
w dniu 12 listopada ub. r. w czasie lekcji uderzyła 
żelaznym kluczem od drzwi J Bogdana Miszczuka, 
7-mio letniego ucznia tej szkoły, tak silnie, że ten 
upadł na,, ziemię, zalany krwią. Ta nieludzka kara 
spotkała chłopca za to, że nie potrafił napisać tego, 
co nauczycielka żądała.

Oburzeni rodzice domagają się usunięcia krew­
kiej nauczycielki, która raczej nadaje się na instruk­
torkę w „Strzelcu“ , niż na wychowawczynię. Mimo 
to nauczycielka uczy dalej i, kto wie, może za­
awansuje na kierowniczkę. P ie trza k  J ó z e f

Kisiel sługusem dziedziczek.
Maj .  S t r z y g i ,  gm. Chodecz, pow. Włocławek.

Dwa lata należałem do związku socjal-faszy- 
stowskiego od 1925— 1927 roku i regularnie płaci­
łem po 6 zł. kwartalnie.ĄW 1927 roku przekonałem 
się co znaczy należeć do socjal-faszystowskiego 
związku i przy dobrej okazji dowiedziawszy się o 
istnieniu gazety, która broni interesa robotniczo- 
chłopskie, jaką jest „Głos Chłopski", podaję nastę­
pujący fakt:

U nas we folwarku chłop mieszka z całą swą 
rodziną w jednej izbie, o pisarz chce żebyśmy 
i kaczki nasze także chowali w tej jednej izbie, 
Wię<&jakto ? Z głównego dochodu jaki jest prze­
znaczony na kupno książek chcą nam zredukować. 
Ja, nie zważając na przestrogi, wygnałem kaczki 
na podwórko, na co on odpowiedział zabijaniem

jednej po drugiej. Na ten widok zona moja zdener­
wowana, gdyż był to dobytek kilku miesięcznego 
harowania, rzuciła się na niego z kijem.

W miesiąc potem otrzymałem wezwanie do 
sądu. W yrok sądu był następujący : żona moja zo­
stała skazana na 2 miesiące więzienia, a ponadto 
eksmisję. Ja, należąc do związku, myślałem, że 
związek jest w rzeczywistpści tem, co nam móv li 
instruktorzy przy każdej wpłacie 6-ciu złotych, a 
mianowicie, że broni interesa chłopów, ale jak się 
przekonałem —  było inaczej.

Bo tego samego dnia pojechałem ao Kiśla, na 
drodze spotkałem instruktora i wszystko mu opo­
wiedziałem, więc on zażądał odemnie 16 zł., to 
wszystko „towarzysz" Kisiel załatwi. Dałem mu 
14 zł. ciężko zaharowane, gdyż więcej nie miałem 
prócz na podróż.

Wchodzę do Kiśla, a tu z tych samych drzwi 
wychodzi dziedziczka naszego folwarku. Pokazuję 
Kiślowi pokwitowanie instruktora i opowiadam mu 
o wszystkiem. Kisiel zatroskany mewi do m n ie : 
„towarzyszu" nie da się nic zrobić. Przyjechałem 
do domu, już graty leżały na dworze.

Chłopi! Robotnicy ! Otóż tak zaprzedaje intej 
resa chłopów związek socjał-faszy stowski z Kiślem 
na czele. „P o k rzy w d zo n y  ro b o tn ik '1

Żądania bezrobotnych.
D o b r e ,  pow. Nieszawski.

W  dniu 15 grudnia przed urzędem gminnym 
Krzywosącz zebrało się 150 bezrobotnych chłopów, 
którzy wystawili żądania zapomóg na święta w w y­
sokości 25 zł, 2 kg cukru, 5 kg mąki i korzec wę­
gla. W ójt obiecał dać odpowiedź 21 grudnia. A 21 
znowu zbył ludzi obiecanką, że dostaną po nowym 
roku.

Bezrobotni szykują się pójść tysiączną groma­
dą pod gminę i energiczniej żądać, gdyż obiecan­
kami nikt syt nie będzie. A, s.

fabrykanty oddają robotnikom fabryki, a za to bę­
dą podwórza omiatać.

Jeszcze się tam trochę po czuprynie podrapiesz 
z niedowierzania, bo to dotąd tylko „raty" brałeś, 
ale w końcu, jak każą twojej babie nadstawić far­
tucha na forsę, a tobie dziedzic kwil na grunt pod­
pisze. tak i uwierzysz.

Nas oczywiście wtedy zeklniesz na pierony 
albo i inne jakie cholery, że kazaliśmy ci walczyć
0 to, uczyliśmy, że bez walki nic nie w y jdzie ... 
A tu? A tu —  patrzaj człowieku! — na przylepie 
siedziałeś ze spuchniętym łbem od kłopotów i ...
1 wyszło. Samo wyszło.

A żeby chłopom na dobre „wygodzie", te bur­
żuje mają „powiadać", że tylko siebie upaństwowią, 
a chłopów nie. Bo n iby : „kiedy chłopy nie chcą, 
to nie 1“

Gdy tak naczytaliśmyTsię w „W yzwoleniu" o 
tem, co to burżuje „powiadają", bierzemy do ręki 
gazetę fabrykantów?„Prawdę", akurat z tego sa- 
mego^dnia co i „W yzwolenie". W tej oto „Praw­
dzie".'czytamy jak raz co innego. Czytamy tam, że 
kryzys jest dlatego, bo chłop się przyzwyczaił za- 
dużo jeść,■'robotnicy'mają' za^duże płace i za wiele 
ubezpieczeń itp. Dalej przewidują burżuje w „Praw­

dzie", że i mowy niema o dopuszczeniu robotnika 
i chłopa do rządów. Przeciwnie, kryzys ma na­
uczyć chłopa moresu i przypomnieć mu, że nie ma 
prawa ani do lepszego jadła ani ubrania. Wtedy 
będzie dobrze i pańskie rządy będą mocne i trwałe.

Tak burżuje powiadają 1

Wiadomo, że burżuje ani myślą sami odejść, 
wiadomo, że dla ratowania siebie ostatnie soki 
z robotnika i chłopa wycisną. A  po co tedy te lu­
dowcowe obmanczwance takie łganie wymyślili? Ano, 
bo przepenetrowali, że wy tam we wsi przestajeta 
wierzyć w to burżuazyjne gospodarowanie, czyli 
w ten ich ustrój.

Otóż to. Jak przepenetrowali was, tak od razu 
postanowił* wam zaskoczyć drogę. I opowiadają 
wam, że to niby burżuje „powiadają", żebyśta sie­
dzieli cicho na przylepie, płacili, płakali i płacili, 
a czekali aż „powiadacze" wam sami grunta, fab­
ryki i pieniądze przyniosą. Taki, widzita, wymyślili 
sęk, którym wam Chcą zabić łeb, zakołować, zale­
pić waszą świadomość, omotać, odurzyć i oduraezyć.

Wita teraz dlaczego to „powiadanie" wymyś­
lili. ? A widzita, jakie to juchy sprytne te ludowce, 
jakie to prześpiegłe są, jak to tam przepenetrują 
po wsiach i potem wiedzą, jak zaskakiwać. S ta ry
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY
Czas m m c  z imlowofaszysto&fsKiemi
wodzami zw. Nł. Wiejs. R. P. „Wici" i Str. Lud.

Tegoroczny Walny Zjazd Z. M. W. R. P. „W i- 
ci“ wykazał nieodwołalnie, że zdradzieccy wodzo­
wie tego związku prowadzą politykę wrogą masom 
pracującym, politykę faszystowską. Sam fakt mia­
nowania delegatów na zjazd wbrew ogółowi człon­
ków, oraz niedopuszczanie do głosu, odbieranie 
i ograniczanie go opozycyjnym delegatom, jak 
i niedopuszczenie do zgłoszenia rezolucji przez 
opozycję zjazdową, w sprawie akcji o ziemię bez 
wykupu, o rząd jćhłopsko-robotniczy, —  świadczy
0 zupełnym sfaszyzowaniu wodzów „W ic i“ * o nie­
ubłaganej walce ich, z pracą do akcji o poprawę 
bytu, o rząd chłopsko-robotniczy —  z pracującą 
młodzieżą chłopską.

Faktycznie Walny Zjazd nic nam nowego nie 
przyniósł, natomiast w formie zupełnie* jawnej, tj. 
przy pomocy uchwał, zatwierdził i postanowił pro­
wadzić wszystko to, co zdradzieccy wodzowie ro­
bili dotychczas. Ludowofaszystowsc.y wodzowie 
z jeszcze większą energją będą militaryzowdć mło­
dzież, przy pomocy Przys. Wojs. i W'ych. Eizycz., 
będą organizować konkursy rolne, dożynki i t. p. 
imprezy, by odwrócić uwagę młodzieży od nędzy
1 kryzysu, by odwieść ją od akcji o poprawę by­
tu, by uczynić z niej powolne narzędzie w rękach 
kapiLalistów i obszarników.

Uskarżanie się „wodzów14 tylko na odebranie 
im subsydjćw państwowych, dowodzi, że takowe 
brali, świadczy o bezwartościowości ich „opozy- 
cyjnego44 i „radykalnego44 gadania, oraz o tym, że 
przyjemnością takowe wezmą. Odebranie im sub- 
sydjów jest tylko doraźne, w związku z przepro­
wadzanymi oszczędnościami, ma n ar celu podpo­
rządkowanie ich jeszcze bardziej polityce sanacji. 
Najwybitniej charakteryzuje wodzów, jako „opo­
zycjonistów44, uchwała przeciwko prawdziwej opo­
zycji w „W iciach44.

Oto czytamy :
W u ln y  Z jazd  Z. M. W. R. P. s tw ierdza ,  że „L is t  

o tw a r ty " ,  k o lp o r to w a n y  na Z jeźdz ie ,  a podp isany  ja k o b y  
p rze z  „g ru p ę  c z ło n k ó w  Zarządu Pow . i p rez esów  K ó ł  
Z. M. W . R. P „  pow ,  Ł o w ic z  —  jest  n iezgodn y
z p os taw ą  ideową ,  ani z ce lem  i zadan iam i Z. M. W . 
R. P. P rze to  W a ln y  Z ja zd  wzyw  a w ład ze  M azo w ie c k ie go  
Z. M. W. by o d p o w ie d n io  us tosun kow a ły  się do tego 
w ypadku ,  jeś l i  .•intoraini tego „ L i s tu "  byli  c z ło n k o w ie  
Zarządu i prezes i Kół ja k o  o dd z ia łó w  Maz. Z. M. W. 
w  pow . Ł o w ic k im .

Walka z opozycją, ustosunkowanie się „w o­
dzów44 do autorów listu, wybranie na prezesa zna­
ni go faszystę Banacha Kaz., który pow iedzia ł: 
„Każdy rząd jest naszym rządem44 l. d., świadczy 
o tem, że „Wi< i44 są na wskroś faszystowską orga­
nizacją, uje mającą nic wspólnego z interesami pra­
cującej młodzieży chłopskiej i jako takie muszą 
być demaskowane i wyparie z pośród pracującej 
młodzieży.

W odpowiedzi na wszystkie zdrady, na faszy­
stowskie uchwały zjazdu, młodzież chłopska musi 
już zerwać z wodzami „W ic i44, stając do akcji o po­
prawę bytu w szczerze chłopsko-robotniczym obozie.

M ieczysław  W o jn o

Świeczniki Soboty w  łowickiem.
Sobota jest to malutkie miasteczko w pow. ło ­

wickiem. Nie oznacza się ono niezem szczególnem 
poza posiadaniem takich jednostek jak p. Przega- 
liński, dziedzic majątku położonego koło Soboty 
oraz p. Stokowski, nauczyciel, a przedewszystkiem 
sługus burżuazji. Panowie ci organizują z dziką 
zapamiętałością „Strzelec44, namawiając chłopaków 
wiejskich wszelkiemi siłami do wstępowania w jego 
szeregi. Ostatnio p. Przegaliński wpadł na pomysł 
założenia konnego oddziału „Strzelca44, spotyka się 
jednak z coraz większym oporem młodzieży rozu­
miejącej cel istnienia podobnie faszystowskich związ­
ków. Co tedy dziedzic robi? Ano, nie wypłaca or- 
dynarji tym rodzinom, których chłopak nie zapisze 
się do „Strzelca44 i zwleka z tą wypłatą tak długo, 
aż zmusi młodzież do wpisania się wbrew chęci 
w szeregi faszystowskiego związku!

Postępowanie takie jest naigrawaniem się z czło­
wieka niby wolnego. Młodzież pracuje przez sześć 
dni bez wytchnienia a w niedzielę zmusza się ją 
do ćwiczeń i bezmyślnego biegania. Faszyści w i­
docznie sądzą, że• młodzież tę tak urobią, iż będą 
mogli nią roporządzać, gdy będą im potrzebni 
w odpowiedniej chwili Ale mylicie się pp. Przega­
liński i Stokowski. Księżak

Nadsyłajcie korespondencje

tfiodbiności z Kraju i ze śaiiata.
P o l s k a .

Katastrofalny spadek cen. — TCaran za
2 zl. 50 gr. — Prosiak 50 groszy. „W W .44 pi­
sze: Ostatnio po wsiach i małych miasteczkach pro­
wincjonalnych zauważono b. wielki spadek cen ar­
tykułów hodowlanych. Okazuje się, że w Wołko- 
wysku baran kosztuje od 2 zł. 50 gr. do 3 zł., pro­
siak 50 do 60 gr.,' duża tłusta kura od 60 do 80 gr. 
W Biłgoraju kilogram cielęciny sprzedają po 60 gr. 
Nie są to wypadki odosobnione. Ze wszystkich stron 
głębokiej prowincji nadchodzą wiadomości o kata­
strofalnym spadku cen żywca, drobiu i mięsa. Za 
swoje produkty hodowlane włościanie otrzymują 
grosze. Zjawisko to ma miej; ce wskutek nadmier­
nej podaży artykułów hodowlanych, włościanie bo­
wiem za wszelką cenę chcą się zaopatrzyć w pie­
niądze, potrzebne i n na podatki i na spłatę długów.

Kto nie płaci podatków? „A  B. C.44 po­
daje: „Przed paru laty dowiedzieliśmy się o ks.
Pszczyńskim, że ma on olbrzymie zaległości podat­
kowe, sięgające poważnej sumy kilku miljonow zło­
tych. Sprawa tych zaległości niejednokrotnie była 
poruszana... co jednak z nią się stało, nie wiemy...44. 
Nietrudno się domyśleć, co się stało. Pan na Pszczy­
nie,' górnośląski baron węglowy —  wszak to nie 
byle kmiotek, który krową płaci za podatki.

Rozszerzenie uprawnień w ładz admini­
stracyjnych w  dziedzinie kar. Jak donoszą 
z Warszawy, w związku z przygotowaniem nowe­
go kodeksu karnego, opracowanego przez komisję
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kodyfikacyjną, w min. sprawiedliwości przygoto­
wywany jest projekt prawa o karach aclministra- 
cyjnych, rozszerzający bardzo znacznie uprawnie­
nia władz administracyjnych pod tym względem. 
Według wspomnianych pogłosek, projekt minister- 
jalny przewiduje oddanie władzom admin. sankcji 
wymierzania kar za „wykroczenia^ i lo nietylko 
grzywny, ale także pozbawienia wolności — dó' 
trzech miesięcy.

G w ałtow na ag itac ja  bezbożn ików  na Pokuciu . 
L w ów  „ N o w a  Zor j i i " ,  ' 'ergati ks. b i sk u p a 1*s tan is ław ow sk iego  
C hom yszyna ,  d ruku je  a larm ującą w ia dom ość  o zarzuceniu 
szeregu  w s i  w p ow iec ie  kossow sk im  u lotkam i, nawołująńemi 
ludność w ie js k ą  tfó b o jk o to w a n ia  cerkw i.  W  u lo tkach  zn a j­
dują się ta k ie  hasła :  „D z iec i  n ie  chrzcić, um ar łych  grzebać  
bez  duchow nych ,  ś luby brać 6i/\\ i ln e “ ild. Musowcf u lo tk i , ro ż ć  
rzucane  są w  gm inach  Kubaki ' }  S ło ln idka, bylin a i Rożnów'.'  
•Najob fitsze  owToce ag itac j i  zb ie ra ją  b ezbożn icy  w e  wsi Kn- 
baki.  M łodz ie ż  szko lna  te j, .wsi, u rządziła  w  ro c zn icę  jak ie goś  
św iata  kom u n is ty c zn ego  pochód  p rze z  w ie ś  z Czerwonethi 
sztandarami. Gdy  n ap rzec iw  idących w yszed ł  d y rek to r  s zk o ­
ły ,  jeden  z dem onstrantóworzucit  nań k am ien iem .  Jak tw ie r ­
dzi „ N o w a  Z o r ja “ , hasła b ezb o żn ick ię  zna jdu ją  w  pow. kos ­
sow sk im  p od a tn y  grunt.

400 robotn ików  straciło  p racę . Jedna z n a jw i ę k ­
szych fab ryk  w  L idz ie ,  za trudn ia jąca  400 ro b o ln ik ó w ,  w y m ó ­
w i ła  w szy s tk im  p racę ]\ m o tyw u ją c  zwolnienTĆ brak iem  rynku  
zbytu  na w y tw a r za n y  przez tę  fab ryk ę  towar.

Z. S. R. R.
Radjo za darm o. W  Z. S. S. R. c z yn n ych  je s t  obecn ie  

jffa stacyj ra d jo w y ch  o sile od 0,3 do 100 kw .  Przed  2 la ty  
zn ies iono  system l ic en cy j  na apara ty  odb iorcze .  Od s tyczn ia  
r. ub. zn ies iono  w s ze lk ą  re jes trac ję  apara tów  odb iorczych , 
tem samem skasow ano  w sze lk ie  o p ła ty  za u ż yw a n ie  radja. 
[J nas op łata  ta w y n o s i  3 zł.! 80 gr. m iesięczn ie.

P ie rw szy  dziennik rad jo w y  dla okolic  p odb iegu ­
nowych. W ła d z e  s ow ieck ie  w  M urmańsku ro zp oczę ły  w y d a ­
w a ć  ebdz ienn ie  g a ze tę  ra d jow ą  dla okolie; p od b iegu n ow ych  
i o k r ę tów  zna jdu jących  się na morzach pó łnocnych .  P ism o 
to nadaw ane p rzez  rad iostac ję  s ow ieck ą  nosi n azw ę  „Po la r-  

-uaja P r a w d a ” . *

N aukow a u p raw a  w  Zw . Soc. Rep. Rad. W  ZSSR. 
na porządku d z iennym  stoi kwrest ja p r zy g o to w an ia  sadów1 
o w o c o w yc h  do w sp ó łc zesn e j  ag ro techn ik i  i w y h o d o w a n ia  k a r ­
łow a ty ch  d rzew  owocov, 'ych, um oż l iw ia jący  m a szyn ow y  zb iór  
urodzaju. R ó w n ie ż  p rzy  każdej, roś l in ie  m a sow ego  s iewu ag ro ­
nom i ,'s'owieccy p rzedew szy s tk iem  Usiłują o trzynhłć  taką  jej 
odm ianę,  k tó rab y  się nadaw ała  oO/nuTćhanicznego m aszyn o ­
w e g o  uprzątan ia  z pól. Jeśli roś liuo jest za niska, kom ba jn  
je j ;  n ie  M e t g l y  pracuje  s ię  d rogą  se lekc j i  nad o trzym an iem  
ga tun ku  o d p o w ied n ie go  pod w zg lędem  w ysok ośc i  pnia.

N i e m c y .
W spólny fron t je zu itó w  i h itle row ców  przec iw  

kom unistom . Kssen. W  zw ią zk u  z p rog ram em  h it le rowców1 
p rzew idu jącym  tr zym ies ięc zn ą  k am p an ję  przeciw1 korm in is iom , 
k ie r o w n ic y  part j i  i i i t le row sk ie j  c zyn ią  s taran ia  by do akcji 
tej w c iągnąć  rów n ie ż  i k a to l i ck ie  d im h ow ień s tw o  n iem ieck ie .  
Przed k i lku  dniam i jak  don os i , ,R u h r-E ch o ” odby ła  się w  Kssen 
w  toj s p r a w ie  pou fna  k on fe r en c ja  in iędzy^ juzedstawuriek in ii  
hiMc r ow ców  i centrum. W ych od zą c  z za łożen ia ,  żć w cześn ie j  
ozy“ późn ie j  musi przy jść  do w spó łp racu j  m ięd zy  ceu lrum  
a h i t le row cam i,  ur.zest n icy k on fe ren c j i  uchwa l i l i  pod jąć  W spól­
ną akc ję  przeciw kom unistom .

A n g l j a .
D em onstrac je  bezrobotnych  w  Londynie. Londyn . 

(A T K ) .  W  L o n dyn ie  doszło  do k rw a w e g o  starcia m ięd zy  p o ­
l ic ją  i t łum em  —  2.ODO bezrobotnych ,  b ez robo tn i  obrzucil i  
p o l ic ję  k a m ien iam i i bute lkam i.  W  osób, a w  tej liczJhe j e ­
den po l ic jan t  odn ios ły  obrażenia.  A r e s z t o w a n o  ‘J d em on s tra n ­
tów1. Jednym. Z nich okaza ł  się znany  dz ia łacz  kom un istyczny .

W iec  15.000 po lic jan tów  przec iw ko  obniżce po­
bo rów . W  na jw ięk szo j  sali L on dyn u  „A lb e r th a l l "  odby ł  się 
w ie c  .p ro tes ta cy jn y  p o l ic jan tów  p rze c iw k o  obniżjee płac. W z i ę ­
ło  w  n im  udzia i 15.000 o.sób, p rzybyłych  z ca łe j  A n g l j i .  Z e ­
brani uchwa li l i  jedn ocześn ie  rćżo lhc ję ,  g ro żącą  s tra jk iem  
w  raz ie  z r ed u k ow an ia  im pensji.

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  A.  P.
G łodow y m arsz nauczycieli. Od dwóch m iesięcy  

nie otrzym ali pensy j. W ła d ze  s tan ow e  Missuri nie p łacą  
od dwu  m ies ięcy  nauczye ie jhm  i nau czyc ie lkom  szkó ł  pow - 

Jsżeehnych, w s lu i io k .  c zego  daje  s ię1 odczu w ać  coraz w ię k s z y  
' fe rm en t.  Przed  10-ma dniam i nauczyc ie lsk i zwuążck za w o d o ­
w y  stanu Missuri uchwa li ł  ro zp oczęc ie  pochodu  g łodo fw e g o J 
na miasto  St. Louis , gdz ie  mieści się s iedz iba  gen era ln ego  
in sp ek to ra  •śżkoli i ictwa. Marsz, r o zp oczę ły  p rzed  dw om a  d n ia ­
mi, p rzy ją ł  .rozmiary tak  w ie lk ie ,  n  w ła d ze  m usia ły  zażąda® 
p o m o c y  z śąąfędnich, S ianów. Pol ic ja ,  zw ie z io n a  na sam ocho ­
dach c ię żarow ych ,  p rzec ię ła  m an ife s tan tom  dostęp  do miasta. 
W y w ią za ł  się s zereg  potyc zek ,  p o n i e w a ż  do n auczyc ie l i  po- 
prkyłąćżal i  s ię m i i i  bez robo tn i ,  a n a w e t  farmerzy . A r e s z t o w a ­
no 150 osób.

C h i l e  ( A m e v .  P o  ł.)
W alk i z kom unistam i w  'Jhile. W e d łu g  don ies ień  

z Sant jago  w  żag łęb iu  s iarki, s tra jku jący  robotn icy  p od b u ­
rzan i przez ag i ta to ró w  kom u n is ty c zn ych  zd em o low a l i  baraki 
f/faz lokal dyrekc ji .  W  m ie jscowości.  Y a l len a r  k om un iśc i  na­
padli na oddzia ł  w o j s k o w y 1.., W  k rw ą w e m  starciu p ad ły  22 
osoby  W  Coc iapo^ ipodczas  ro zruchów  zos ta ło  zab itych  11 
osób. Ogóln  i l iczba o f ia r  zam ieszek  k om un is tyc zn ych  w y n o  
si Około ,50 zab itych  i w ie lu  rannych.

I n d  j e .
K rw a w e  rozruchy  w  Im ljach. 1’owTÓt G andh iogo  

do Indyj zb iega  się z wybuCjiem  k rw a w y c h  zumi^fflsek n ie ­
mal wT ca łym  kraju , a s zc zegó ln ie  w  dz ie ln icach  po łnocno -  
zacl iodn icb . P o l ic ja  zrob iła  użytek  z brdni P ad ło  k i lka  salw1 
karab in ow ych .  Od kul zg inę ło  8 tuby lców , a ,L5 'odniosło r a ­
ny. Krwuiwo ro zruchy  t rw a ły  przez całe  św ię ta ,  p rzyezem  
przerzuc i ły  się do oko l ic zn ych  m ie jscowości .  W y s tą p ie n ia  t łu ­
mu p rze c iw k o  p o l ic j i  z a n o to w an o  w  Raya lpund i,  Bje lu, Gili  
ranwaht, S tr inagar,  Pa thank  i A mntsa. Po l ic ja  ahgrelska 
u^esztowała ogó łem  h U  osób, k tó re  s taną przed sądem d o ­
raźnym. W  drugi d z i e ń ' s w i ą l  has łem  do w y b u c lm  n ow yc l  
zam ieszek  by ło  u w ięz ien ie  przez w ładze  an g ie lsk ie  prezesa 
w s ze ch in d y jsk ie g o  kongresu, Meru. W ic e k ró l  ł iulyj og łos ił  
stan wo jenny .

Odpowiedzi.
H. Dam ski, O patów , S. Pe jsachow icz, W ohyń . —

W  odp ow ied z i  na W a s ze  zapy tan ie  p od a jem y  W a m  ad resy :  
„L i te ra ry s zę  T ry b u n ę ”  —  Łódź, ul. Zaką tn a  80 m. 15; „K ra je  
K z tym e ” —  L w ó w ,  K on to  P. K. O. •'(

Kuh/.in Leon. N ie  m ożem y  w ys łać  gaze ty ,  gdyż  nie 
poda l iśc ie  adresu.

L. K o len der, M ałk in ia. —  T y lk o  na Wasz-e nazw isku  
w y s y ła m y  t

Stelniaszczyk, Soinerstein , M azur J. —  „ W ia d o -  
m o śe i “ , d z ienn ik  -  Lwrów, ulica O k o lsk iego  8, P ren u m era ta  
m ies ięczna  2’50 zł.

Bolian M., R om ie jko  T.. So leck i Pr., D ąbek  A., 
K ryn iec .L , Karnis/.uk Jf., Bonk K. — W y s y łk i  nie w s t r z y ­
maliśmy, R ek lam u jc ie  na poczcie .

Składki na fundusz p rasow j.
K. S w ie to w o s lo k o w 1 1 zł, Zyg. ( 'h u dyez  2 '5() zł, F e l ik s  

Jan iak  1'35 zł, L e w k o w s k i  Jhizyl 50 gr, B ie lsk i Kr. 75 gr. R o ­
b otn ik  z B ia łe j 1'20 zł, Sziunan Jakób  80 gr, Oku lsk i Fe l ic jan  
3 zł, S zm ig ie lsk i  Jan 1'50 zł, K a le śn ik  Wlad, 1 zł, l l r e ck i  Ju­
dym 2 zł.
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